
cena ia egzempłara 15 groszt. :> 1 -11

GÓRNOŚLĄZAK
Cena za egzempiara tg proszą

Plimo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.
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Rząd Rzeszy radzi nad rewizja odszkodowań.
B e r l i n .  (PAT). Gabinet Rzeszy odbył dziś 

w piątek po południu posiedzenie, na którem kan­
clerz Muller i minister finansów Rzeszy dr. Hiel- 
ferding składali obszerne sprawozdania z rozmów, 
odbytych z agentem reparacyjnym Parkerem  Gil­
bertem. Informacje, przedłożone gabinetowi, obej­
mują sprawozdania z rozmów, jakie Parker Gilbert 
odbył w  Paryżu, Londynie i Brukseli co do stano­
wiska rządów francuskiego, angielskiego i belgij­
skiego w  kwestjach reparacyjnych.

B e r l i n .  (PAT). Półurzedow y komunikat o

piątkowem posiedzeniu rady gabinetowej stw ier­
dza, że rząd niemiecki postanowił podjąć konieczne 
kroki, zmierzające do zwołania niezależnej komisji 
rzeczoznawców, mającej doprowadzić do ostatecz­
nego i całkowitego uregulowania kwestyj repara­
cyjnych, wspólnie z innemi zainteresowanemi rzą­
dami. Informacje z kół półurzędowych, komentu­
jąc wspomniany komunikat, podkreślają, że obrady 
gabinetu nie dotyczyły samego problemu reparapyj- 
nego, lecz tylko kwestji technicznej dalszego jego 
rozwoju.

Co myśli Francja o Niemcach?
P a r y ż .  (PAT.) Wybór Hugenberga na prezesa 

narodowego stronnictwa konserwatywnego w Niem­
czech wywołał w prasie francuskiej obszerne komen­
tarze.

Berliński korespondent „Journal1' oświadcza, że 
wybór ten zwiastuje powrót cesarstwa i zerwanie 
układów locarneńskich. Korespondent podkreśla nie­
przejednaną nienawiść Hugenberga do Francji i Pol­
ski, zaznaczając, że jednak wybór jego przyczynił 
się do wyjaśnienia sytuacji. Stronnictwo narodowo- 
konserwatywne obecnie zaliczone zostano do skraj­
nych stronnictw, których me można brać w .rachu­
bę przy formowaniu rządu. Korespondent oświad­
cza, że pewne środowiska przewidują, iż stronnictwo 
narodowe pod dyktaturą Hugenberga rozpadnie się 
szybko. Za sześć miesięcy Hugenberg pozostanie na 
czele garstki ludzi, stanowiących zaledwie zarodek 
stronnictwa.

„Action Francaise“ zapytuje, czem właściwie Hu­
genberg różni się od pozostałych działaczy niemiec­
kich: Marksa, udającego nieszczerze republikanina,
Stresemanna, pozostającego w głębi duszy monarchi­
stą, ministra demokratycznego Kocha i prezydenta, 
Reichstagu Loebego, którzy żądają przyłączenia Au-

strji do Nietn ec, wreszcie Hindenburga, który wpra­
wdzie w sposób nie tak wyraźny, jak Hugenberg w 
swoim programie, ale podobnie wypowiedział się nie­
dawno! w kwestji G. Śląska. Jeżeli zestawtć fakt, 
że wystąpienie Hindenburga nie ściągnęło na jego 
głowę żadnej nagany ze strony obecnego rządu, z 
niezrozum ałem zachowaniem się jego wobec roko­
wań z Polską w kwestji traktatu polsko-niemieckiego, 
to należy przyjść do przekonania, że nie jedni tyl­
ko nacjonaliści niemieccy sprzeciwiają się zawarciu 
porozumienia handlowego z Polską, i że nie oni są 
tą władzą, która odracza z dnia na dzień jego pod­
pisanie".

„Journal" uważa jako przyczynę zerwania roko­
wań poiisko-niemieckich nacisk agrarjuszów niemiec­
kich oraz przesadne postulaty obecnego rządu nie­
mieckiego, któremu idzie w szczególności o sadow­
nictwo na pasie granicznym. Niechęć rządu niemiec­
kiego — pisze dzienn fk — ujawnia się również z po­
wodu stanowiska Polski w sprawie opróżnienia Nad­
renii. Rząd berliński okazałby się niewątpliwie 
ustępliwszym wobec Polski, gdyby mocarstwa zacho­
dnie zajęły zdecydowane, solidarne stanowisko w spra­
wach wschodnio - europejskich.

Rozbicie dwóch pociągów pospiesznych.
B u k a r e s z t .  (PAT). W  piątek o godz. 2.30 

w nocy w ydarzyła się na stacji kolejowej Recea w  
aobliżu Lattino straszna katastrofa kolejowa. Mia­
nowicie pośpieszny pociąg, zdążający z Bukaresztu, 
zderzył się z drugim pociągiem pośpiesznym, przy- 
czem 6 wagonów zostało zupełnie zniszczonych, 25 
osób poniosło śmierć. 45 osób jest ciężko rannych. 
Po przybyciu drużyn ratowniczych rannych od­
wieziono do szpitala w  Bukareszcie. Bliższych 
szczegółów narazie brak.

B u k a r e s z t .  (PAT). Katastrofa kolejowa na 
stacji Recea w Rumunjl wywołana została przez złe 
nastawienie zwrotnicy na jednej z pomniejszych 
stacyj, gdzie ekspres się nie zatrzymuje. W edług 
ostatnich danych w katastrofie poniosło śmierć 30 
osób, a ciężko rannych jest około 50 osób. Dotych­
czas rozpoznano między zabitymi włoskiego inży­
niera Rocca z żoną i córką oraz 21 Rumunów. Ak­
cja ratunkowa prowadzona jest bardzo energicznie.

?nitha kolejowa dla młodzieży.
W a r s z a w a .  (PAT.) Ministerstwo Komunikacji 

udzieliło młodzieży szkolnej ulg taryfowych na kolejach 
w czasie najbliższych ieryj Wszystkich Świętych, t  zn. 
od 1 do 4 listopada. Z ulg tych może korzystać młodzież 
szkolna już we środę, dnia 31 października po lekcjach 
szkolnych.

i$ele§a<ia do rokowań z Lifiwa.
W a r s z a w a .  (AW.) W związku z mającemi się 

rozpocząć rokowaniami polsko-litewskiemi w dniu 3 li­
stopada w Królewcu dowiadujemy się, iż delegacja pol­
ska pod przewodnictwem p. ministra spraw zagranicz­
nych Zaleskiego w tym samym składzie wyjeżdża w 
dniu 2 listopada z Warszawy.

Przemiany w stronnictwach 
niemieckich.

Wagony, które miały iść do Paryża, zostały do­
szczętnie rozbite.

B u k a r e s z t .  (PAT). Jak urzędowo stw ier­
dzono, winę zderzenia się pociągów pośpiesznych 
ponosi urzędnik ruchu i zwrotniczy. Obaj zbiegli. 
2 lokomotywy uległy doszczętnemu zniszczeniu. 
Zniszczonych zostało również 5 wagonów. Do­
tychczas w ydobyto 27 trupów i 40 rannych. Kata­
strofa przedstawia straszliwy widok. Z pod szcząt­
ków wagonów w ydobyw a się zabitych i rannych. 
Z różnych stacyj nadeszły pociągi ratownicze. Na 
linji został ruch w strzym any i przeniesiony na tor 
boczny.

Także w Czechosłowacji katastrofa kolejowa.
P r a g a .  (PAT). W  piątek wieczorem w yda­

rzyła się na stacji kolejowej Pardubice katastrofa 
kolejowa. Mianowicie pociąg osobowy najechal na 
stacji na stojący próżny garnitur kolejowy, przy- 
czem 1 osoba została zabita, 14 zaś odniosło rany.

Wybory w  Szwajcarii.
Be r n .  (PAT.) W dniu 28 bm. odbędą się w Szwaj­

carii wybory do Rady Narodowej. W związku z wy­
borami do Rady Narodowej, w 14 kantonach z ogólnej 
liczby 25 odbędą się również wybory do Rady Stanu.

Sensacyjny proces.
B i a ł o  g r ó d .  (PAT.) Śledztwo w sprawie mor­

derstwa, popełnionego dnia 20 czerwca rb. w skupczy- 
nie przez deputowanego Racicza zostało zakończone. 
Oskarżeni deputowani Racicz, Jakubowicz i Popowicz 
zostali przeniesieni z więzienia centralnego do więzie­
nia przy trybunale.

Termin rozpoczęcia procesu wyznaczony został na 
początek listopada rb.

Rozwój życia politycznego w Niemczech wska­
zuje na to, że także tam, podobnie jak w  innych pań­
stwach, dokonywują się doniosłe przemiany. Nowe 
warunki życia, w  jakich znalazły się narody pc 
wojny, wymagają przystosowania do nich progra­
mów i haseł. Zwłaszcza w  Niemczech warunki te 
uległy tak zasadniczym zmianom, że dawne pro­
gramy nie odpowiadają już rzeczywistości i w y­
magają gruntownej rewizji. .

W  ostatnich czasach dokonała się zasadnicza 
zmiana w  łonie najsilniejszego stronnictwa praw i­
cowego, mianowicie w  partji narodowej. Dotych­
czasowa polityka tego stronnictwa opierała się na 
szerzeniu wśród Niemców idei monarchistycznej, 
ale na zew nątrz nie w ystępow ała z tym programem. 
W zgląd na szerokie wrarstw y, w  których idea po­
wrotu Hohenzollernów na tron nie cieszy się zbyt 
wielka popularnością, nakazywał ostrożność w  w y­
suwaniu zasadniczych postulatów programu.

Ta dwulicowość nie mogła istnieć na dłuższą 
metę, zwłaszcza, gdy do w ładzy doszedł gabinet 
pod przewodnictwem socjalisty. Koła reakcyjne 
parły  do zajęcia zdecydowanego stanowiska. Na 
ich czele zaś stoi człowiek, nie odznaczający się 
silną indywidualnością, lecz za to rozporządzający 
w pływ ow ą prasą i agencją telegraficzną „Tele- 
graphen Union". Ufny w  potęgę swej prasy roz­
począł Hugenberg kampanję, skierowaną przeciwko 
przewodniczącemu stronnictwa, hr. W estarpowi 
i doprowadził do tego, że on sam został obratj^ 
przewodniczącym.

Odtąd zatem polityka nacjonalistów' pójdzie 
niewątpliwie w  kierunku zdecydowanie konserwa­
tywnym i monarchistycznym, a w  polityce zagra­
nicznej będzie się starała przekreślić tę drogę poro­
zumienia, na jaką wszedł Stresemaiin.

Ale nietylko prawicowa stronnictwo zmuszone 
było ulec konieczności wyjaśnienia swego stano­
wiska. Przed tern samem pytaniem stanęło także 
centrum.

Po wojnie centrum, chociaż zewnętrznie stano­
wiło zw artą całość, to jednak w ew nątrz przecho­
dziło zasadniczą ewrolucję. W szak składa się ono 
z różnych wrarstw  społeczeństwa, które łączy tylko 
wspólna religja. Dopóki w  państwie rządził system 
zamaskowanego absolutyzmu, podlanego sosem pro­
testanckim, centrum z racji swej religji odnosiło się 
do rządu niechętnie, a często opozycyjnie. _ Obrona 
religji przed protestantyzacją stanowiła kit, zacie­
rający przeciwieństwa socjalne w łonie stronnictwa. 
Gdy jednak nastąpiła era demokracji, a zniknęła 
groźba niszczenia katolicyzmu, wówczas brakło 
tego kitu. W ystąpiły też na* jaw różnice socjalne 
i zaczęła się w  łonie partji walka, w  jakim kierunku 
ma pójść stronnictwo. Czy w yrzec się marzeń
0 monarchji, której domagali się katolicy magnaci
1 popierać przedewszystkiem interesy w arstw  po­
siadających, czy też uznać republikę i zwrócić 
uwagę na obronę klas pracujących.

Te tarcia trw ały  dosyć długo. Do ostatecznej 
rozgrywki nie chciano dopuścić w  obawie zrażenia 
do siebie tych w arstw , przeciwko którym zwrraca- 
łaby się działalność stronnictwa. Czynnikiem, ła­
godzącym przeciwieństwa, był były kanclerz Marx, 
który jako przewodniczący stronnictwa utrzym y­
wał je stale na dwuch stołkach tak w  odniesieniu 
do republikanizmu, jak i spraw  socjalnych^ Jedna­
kowoż także w  tern stronnictwie, jak i wśród nacjo­
nalistów, taka dwulicowość musiała z czasem ustać. 
Ostatnie w ybory w  Niemczech w ykazały,_ że lud­
ność ma już dosyć dwulicowości. Tak nacjonaliści, 
jak i centrowcy ponieśli dotkliwie straty. To był 
niewątpliwie decydujący moment dla centrowców 
i z niego M arx wyciągnął konsekwencje. Schodzi 
on z widowni, a miejsce jego zajmie inny człowiek 
i inny kierunek. Jaki?... okaże niedaleko przyszłość.
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W alka Stalina z op ozycją .
Spory w partii komunistycznej przybierają  coraz 

ostrzejsze formy. Na czoło w ysunęła  się obecnie opo­
zycja prawicowa, która  z dnia na dzień zyskuje coraz 
więcej członków. Stalin wygłosił przed plenum mo­
skiewskiej, organizacji partji komunistycznej ostrą mo- 
>wę, w której stwierdził, że opozcyja praw icow a p rz y ­
gotowuje grunt do powrotu kapitalizmu i osłabia dyk­
taturę  proletariatu. Stalin zapowiedział, że partja  bę­
dzie stosowała  wobec opozycjonistów równie ostre 
środki, jak wobec zwolenników Trockiego. W  dal­
szym ciągu Stalin postawił pytanie, czy stosunki ro­
syjskie pozwoliłyby na w prow adzenie  w  kraju obec­
nie systemu kapitalistycznego i dochodzi do s tw ierdze­
nia, że mimo usilnych zabiegów partji, korzenie ustroju 
kapitalistycznego nie zostały  jeszcze zupełnie w y rw a ­
ne, a obecne stosunki w  Rosji bardzie j sprzyjałyby 
rozwojowi kapitalizmu, niż ideom komunistycznym. P o ­
wodem  tego jest w  pierw szym  rzędzie istnienie d ro b ­
nego przemysłu, k tóry  w  gospodarstwie rosyjskiem od­
gryw a stale dominującą rolę. Z kół tego przemysłu 
rekrutują się, zdaniem Stalina, p rzyw ódcy  opozycji 
prawicowej.

Rucli an tysem ick i na W ęgrzech .
Na uniwersytetach węgierskich istnieje ta^- zw any  

„numerus clausus“, to znaczy, że liczba studentów ż y ­
dowskich jest ograniczona odpowiednio do procentu 
ludności żydowskiej, a organizacje akademickie czu­
wają, by uniw ersytety  nie zażydziły  się znowu tak, jak 
niegdyś przed p rzew ro tem  bolszewickim w r. 1919. Na 
tym punkcie są akademicy w ęgierscy nieubłagani i z te­
go powodu doszło do konfliktu między nimi a rządem. 
R ząd  bowiem pod naciskiem masonerii całej Europy 
chciałby uczynić pewne ustępstwa dla żydów i w y w ie ­
ra nacisk na uniwersytety , by przy jm ow ały  więcej ży ­
dów. niż przewiduje ustawa. Na to absolutnie nie chcą 
się zgodzić studenci. Oświadczyli oni, że będą bojko­
tować wszystkich żydów, przyjętych poza kontyngen­
tem i nigdy nie będą ich uważać za członków społecz­
ności uniwersyteckiej.

W  ub. tygodniu pow sta ły  na tern tle bójki w salach 
uniwersyteckich. Akademicy w ęgierscy wyrzucili nie­
których żydów  z sal' wykładow ych. Także na politech­
nice .i w instytucie w eterynary jnym  doszo do ostrych 
starć. Kilka pism potępiło te zajścia. W  odpowiedzi 
nad to młodzież węgierska urządziła demonstracyjny 
pochód po mieście. Demonstranci zdemolowali lokale 
dwu pism, broniących interesów żydowskich, mia­
nowicie „Az E st“ i „Nepszawa“. Odruch samoobrony 
przeciwko żydom przerodził się w brutalne, potępienia 
godne ekscesy. Studenci w ęgierscy poturbowali wielu 
żydów w  dzielnicy żydowskiej. Policją in terw eniow a­
ła, aresztując niektórych demonstrantów, ale — jak 
twierdziła lewica — okazała jednak pewną pobłażli­
wość i słabość.

Posłow ie  lewicowi zaatakowali z tego powodu rząd 
w parlamencie. Jeden z m ówców twierdził, że *rząd 
ukryw a przestępstwa. W yw ołało  to wielką burzę.

Hr. A. K. Tołstoj.

KSIĄŻĘ SREBRNY
106) —o— (Ciąg dalszy).

Jan  chciał odwrócić konia i odjechać w bok, lecz 
św ięty  już stał p rzy  nim.

— Spojrzyj na mnie — rzekł, chw ytając za uzdę : 
carskiego konja — dlaczego nie każesz mnie tracić? 
Dlaczego W asia  ma być  gorszym od drugich?

Car w yjął garść  złotych z ozdobnego woreczka, 
co mu wisiał na z ło tym  łańcuchu u pasa i odpowiedział:

— Bóg z tobą! masz W asia! idź sobie i pomódl się 
za mnie.

Św ięty  podstawił obie ręce, lecz w net je cofnął, a 
pieniądze padły  na ziemię.

— Aj! aj! parzy! — krzyknął i zaczął dmuchać w 
palce i trząść niemi w powietrzu — po coś złoto w 
ogniu roztopił! po coś w ogniu piekielnym rozgrzał!

Jan  pow tó rzy ł  niecierpliwie:
— Idź W asia! zostaw  nas w  spokoju, nie potrze­

bny ś  tutaj!
Zaś W asia  wołał:
— Nie, nie! jam tu powinien być, z męczennikami. 

Daj i mnie wianek męczeński! Za co mnie pomijasz? 
Za co zn iew ażasz? Daj Wasi wianuszek, jako innym 
dajesz!

Jan  w padał w gniew.
— Idź już raz! — mówił.
— Nie pójdę — odparł uparty  Wasia, i uczepił się 

końskich cugli. Nagle buchnął śmiechem i zaczął pal­
cem w sk azy w ać  na Jana :

— Patrzajcie, patrzajcie! co to on ma na czole! 
co ty  masz, Iwaszko! Rogi masz na czole! Koźle rogi 
ci w yrosły!  1 głowa ci się przemieniła w psią!

Oczy Janowi zaświeciły złowrogo.

Minister oświaty oświadczył, że zgadza się na wkro- 
czeifie policji na uniwersytet, jeśli zajdzie tego potrze­
ba. W y k łady  zostały przew ażnie  zawieszone.

Akademicy węgierscy  stoją na stanowisku, że usta­
w a  o „numerus clausus“ powinna być w ykonyw ana, a 
w postępowaniu rządu widzą zamach n a  autonomję 
uniwersytetów.

Zaufanie do rządu francuskiego.
.W e  F rancji odbyły się n iedaw no w ybory  d o rac l 

generalnych, które naogó ł nie zmieniły dotychczaso­
w ego stosunku poszczególnych partji. Wykazały one 
jednak, że obecny rząd  francuski cieszy się w  całym 
kraju uznaniem . Dały tem u w yraz rezolucje, uchw a­
lone w  poszczególnych departam entach.

Jednocześnie w yrażono  w dzięczność szczególnie 
Poincarem u i B riandow i za dokonane już olbrzym ie 
zbaw ienne dzieło, o raz radość  z pow odu jednom y­
ślności, jaką zd o łan o  skupić dookoła paktu Kello- 
ga. Wielu przew odniczących rad  w ośw iadczeniach 
sw ych zaznaczyło, iż pragnęliby om , ażeby d o  m a­
jących niebaw em  nastąpić rokow ań  w sp raw ie  ew a­
kuacji o ra z  u regu low an ia  odszkodow ań przystopo­
w an o  odw ażnie, ż  zaufaniem  i roz tropnością , oraz 
ażeby osiągnięto  rozstrzygnięcie, któreby p rzy n io ­
sło  ulgę i nadzieję na  przyszłość.

Echo m ordu w  parlam encie.
Niebawem rozpocznie się w Białogrodzie jeden z 

najsensacyjniejszych procesów. W  sali parlamentu je- 
,den z posłów, należący do większości rządowej, w y ­
głaszając z trybuny przem ów ien ie , ' wyciągnął z kie­
szeni i roń i strzelił sześć razy. Uczynił to nie pod 

.w pływ em  chwilowego zdenerwowania, lecz — jak ze­
znał w  śledztwie — z całą świadomością i przytom no­
ścią umysłu. Nie strzelał on na ślepo w  tłum siedzą­
cych przed nim posłów. Celował spokojnie do tych, 
których chciał trafić. Z sześciu strzałów, pięć było 
celnych. Dwóch posłów zostało zabitych na miejscu, 
trzech rannych, z k tórych jeden zmarł w kilka ty ­
godni.

T ym  celnym strzelcem był poseł Racziez, a ofia­
rami posłowie kroaccy, pomiędzy nimi Radicz, osobi­
stość niezwykle wybitna.

Śledztwo w  tej sprawie zostało już ukończone. 
Sam proces będzie sensacją europejską. Do obrony 
oskarżonego i jego wspólników, posłów  Popew icza i 
Joranowicza zgłosiło się 23 adwokatów, pomiędzy nimi 

'znany adw okat paryski, Morro-Giaffcri. O trzym a on 
honorarium 80 tysięcy złotych. Łącznie z adw okata­
mi, broniącymi interesów rodzin, pozostałych po zabi­
tych, wystąpi przed sądem 50 adwokatów.

R eform y Am anullaha.
Król Afganistanu w prow adza  bardzo energicznie 

reformy w  sw em  państwie. Gdy niedawno rozpocząć 
się miały obrady parlamentu w  Kabulu, król polecił 
w prow adzić  700 posłów do specjalnej sali. Musieli oni 
rozezbrać  się ze sw ych wschodnich szat i w łożyć na 
siebie przygotow ane tużurki, kra tkow ane spodnie i cy ­
lindry. Królowi nic podobały się jednak długie brody 
przy europejskim stroju, polecił więc by posłowie 
przychodzili odtąd do parlamentu gładko ogoleni. W  
związku z tern zmienił też król dotychczasowy zw y ­
czaj siadania na podłodze podczas obrad i kazał do sali 
w staw ić  ławki.

— Precz  w a r  jacie! — k rzy k n ą ł 'i  w y rw a w sz y  pike 
z rąk  najbliższego oprycznika, zamierzył się na 

, świętego.
Naród zaczął szemrać z oburzeniem potem k rzy ­

czeć:
— Nie tknij, nie tknij świętego! Z nami czyń, co 

chcesz, a świętego nie rusz!
W asia  precz  się uśmiechał na poły dziecinnie na 

poły głupio.
— Przebij mnie, królu Saulu — mówił, i odganiał 

w iszące na piersiach krzyże — przebij tu, w samo se r­
ce! Dlaczegóż mam być gorszym od- męczenników! 
Poślij i mnie do Królestwa Niebieskiego! Czy ci za ­
zdrość, że nie będziesz z nami, królu Saulu, królu He­
rodzie, królu bluźnierców!

Pika  zadrżała  w  ręku Jana. Jeszcze chwilka —■ i 
utkwiłaby w  sercu świętego, lecz ponowny krzyk  na­
rodu za trzym ał ją w  powietrzu. Car uczynił w ysiłek  
nad sobą, przełamał wolę, lecz burza powinna by ła  w y ­
buchnąć.

Z pianą w  ustach, z zaiskrzonemi oczyma, z pod­
niesioną do góry  piką, ścisnął konia nogami i pędem 
w pad ł na  skazańców, aż skry się posypały z pod kopyt 
końskich, i przebił pierwszego, co mu wpadł pod rękę. 
Gdy krokiem wrócił na swoje miejsce, opuściwszy w  
dół zakrw aw iony  koniec piki, już świętego nie było. 
Oprycznicy go usunęli.

Jan skinął ręką; kaci przystąpili do przerwanej 
roboty.

Na bladą tw a rz  cara  w y try sn ą ł  rumieniec, oczy  mu 
się zwiększyły, na czole nabra ły  sine żyły, a nozdrza 
się r o z s z e r z y ł y .............................................................................

Gdy w końcu nasycony widokiem okrutn.e pokale­
czonych trupów, zawrócił konia i objechawszy plac do 
koła, podążał ku dworcowi sam zbryzgany krwią i za-

Zgon g ło w y  w ielk iej sek ty  am erykańskiej.
W Rochester (St. Z jednoczone) zm arła w  podesz­

łym w ieku p. Auglusta Stetson, g łow a sekty C hristian  
Ścience, założonej p rzed  wjtelu laty p rzed  p. Baker 
Eddy. Jedną z g łów nych zasad  tej sekty, b a rd zo  
rozpow szechnionej w  Ameryce, jest, że wszelkie cho­
roby leczyć m ożna m odlitw ą i w iarą . Założycielka 
sekty z rob iła  na tern o lbrzym ią, bo  30 m ilj. doi. się­
gającą fortunę. P . Stetson zebrała  milijony na b u d o ­
wę w spaniałych św iątyń sw ej sekty. D la rozpow sze­
chnienia jej nie żałow ała pieniędzy na  reklamę w  p i­
sm ach, dając co roku  ogłoszenia na całe strony  w 
wielkich dziennikach wielkich m iastach am erykańskich 
i w ydając na ten cel setki tysięcy do larów .

B u d zące się  C hiny.
D onoszą tu z Szanghaju , iż m in ister sp raw  za ­

granicznych C hin, W ang zaprzeczył kategorycznie ja­
koby rząd  chiński w ysłał notę d o  wielkich m ocarstw  
z prośbą o zrzeszenie się p raw  e k s te r /w ia lń  ości. 
M uno to w ostatnich dniach zosm ł w ysłany  przez 
rząd  chiński projekt trak tatu  do  rząd u v  bidgijsHe- 
go, h iszpańskiego , duńskiego i portugalsk iego , w 
k 'órym  zaznaczone jest, iż strony zain teresow ane w 
razie konfliktu na ich tery toriach w inny  odw oływ ać 
się do  sądów  chińskich.

Nie kijem, ale pałką.

Japonja i C hiny.
O d dłuższego  czasu toczą się rokow an ia  pom ię­

dzy Jap o n ją , a now ym  rządem  chińskim  w  sp raw ie  
uregu low ania  w zajem nych stosunków .

W arunki Jap o n ji, postaw ione rząd o w i nankińskie- 
m u w  rokow aniach  przedstaw iciela tego rz ą d u  Czan- 
C zunga z prem jerem  japońskim  T anaka są następu ją­
ce: 1) Jap o n ja  w ycofa sw e sw ojska z prow incji
Szan-Tung, jeżeli rząd  nankiński p rzyzna jej p raw a 
eksploatacji i zarządzen ia  koleją żelazną w  T sindao- 
Szan-T ung, 2) Japon ja  zgadza się na autonom ję cel­
ną C hin , jeżeli rząd  uzna  pożyczki, udzielone p o p rze ­
dniem u rządow i pekińskiem u przez Japon ję  i spłaci 
je w  m niejszym  lub  w  większym  stopn iu , 3 ) Japon- 
ja żąda, aby C hiny uznały p raw a Japontji clo Mand- 
żu rji. W arunki rząd u  nankińsk iego  są  następujące; 
1) Japon ja  w in n a  udzielić zadośćuczynienia za za­

m ordow anie  przez żołnierzy  japońskich w  T s d -N a n  
kom isarza nankińskiego > w  najkró tszym  czasie w y­
cofać swe w ojska z p row inc ji Szan-T ung, 2) w  celu 
przeprow adzen ia  śledztw a w  zw iązku z zajściem  w  
Tsi-N au w in n a  być, naznaczona kom isja m ieszana 
chińsko-japońska, 3) n o w a  um ow a w inna być za w a r­
ta na podstaw ie ró w n o u p raw n ien ia  i w zajem ności, 4) 
pertraktacje w  spraw ie pożyczek i w  kwestji Mand- 
żurji w inny być prow adzone oddzielnie.

*g£gt&»Ut,

Wyjątkowo skuteczny w  wszelkiego rodzaju
zaziębieniach,

w bólach r e u m a ł y c z n y c h .^ ^ ^

£ądać w oryginalnem opakowaniu

krw aw ionym  pułkiem otoczony, w rony  i kruki co sie­
działy na cerkiewnych krzyżach i gzym sach domów, 
za trzepotały  skrzydłami [ na wyścigi jęły spadać na 
s tosy członków ludzkiego mięsa i trupy, w iszące na 
szubienicach

Tego dnia nie było B orysa  Godunowa w  orszaku 
carskim. T ow arzyszy ł  posłom litewskim. Uprosił o  to 
Jana.

Nazajutrz po ow em  strasznem dziele zniszczenia 
plac był oczyszczon a m artw e  ciała zebrane  i zwalone 
do kremlewskiego rowu. Tam mieszkańcy M oskwy 
wybudowali później kilka cerkwi na kościach i na krw.i, 
jak powiadają daw ne kroniki.

Wiele lat przeszło, a w rażenie  tego okropnego dnia 
nie zatarło  się w  pamięci narodu. Długo jeszcze sta ły  
nad row em  kremlewskim skromne cerkwie, i wierni 
modlili się w  nich za spokój umęczonych i s traconych 
przez cara  i w. księcia Iw ana W asiljewicza Czwartego.

XXXVI. Pow rót do Słobody.
P o  dokonaniu strasznego dzieła zagłady, ca r  chciał 

się pokazać litościwym i wspaniałomyślnym. Z jego 
rozkazu ciemnice pootwierano, i wypuszczono w ięź­
niów, nie mających już najmniejszej nadziei na przeba­
czenie. T ym  i owym  naw et Jan posyłał podarunki. W y ­
dawało się, że w rząca  w nim oddaw na wściekłość w y -  
buchnęła całkiem onego dnia, i uleciała z jego duszy, 
jak lawa z wulkanu. Umysł jego się uspokoił. Nie szu­
kał już zdrady.

Zgryzoty  sumienia nie każdego razu po przelewie 
niewinnej krwi napadały  Jana. Zależały one i od czego 
innego. Niebieskie znamiona, nagły huk grzmotu, nie­
szczęścia narodu p rzeraża ły  bujną cara wyobraźnię i 
pc.budzały go nieraz do żałowania za grzechy  wobec 
całego narodu; gdy zaś nie widział ni znamion, ni g ło­
du, nj pożaru jego głos w ew nę trzny ,  milczał i sumie­
nie drzemało, T ak  samo było i teraz.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Dodatek do „Katolika**, „G órnoślązaka” i „Gońca Śląskiego"

Niedziela 22 -qa  po Zielonych Swiątk.

Uroczystość „Chrystusa Króla". 
Św. Szymona i Judy Tadeusza

Apostołów.
Św. Honorata, biskupa.

SŁÓW.: WŁAD^BOG.

Godzien jest Baranek, który jest zabity, wziąć 
moc, i bóstwo, i siłę, i cześć, i chwałę, i błogosła­
wieństwo. Jemu chwała i w ładza na wieki wie­
ków. (Psalm 71. 1.) .

Oddajmy dziś Chrystusowi cześć jako Królowi, 
lecz nie na to, aby go ustami wielbić a czynami 
zdradzać. Pamiętajmy, że to z Bogiem sprawa, że 
Chrystus-Król to Pan, który jest pełen miłości, ale 
i pełen majestatu — straszliwego majestatu dla tych, 
którzy praw  jego nie szanują.

Kalendarz astronom iczny: Słońce wsch. o go­
dzinie 6.34, zach. o godz. 16.21. — Księżyc wsch. 
o godz. 16.48, zach. o godz. 5.42. — Pełnia księżyca 
o godz. 23.42.4. — Jowisz w  opozycji do słońca, 
M erkury w  opozycji do księżyca.

Długość dnia wynosi 9 godzin 47 minut.
Zmiany pow ietrza przed 100 laty: wietrzno i 

ciepło. J u t r o :  zmiennie.

Jutro poniedziałek, 29 października. Św. Ze-
nobjusza, kapłana i męczennika, + 407 r.

Zamiast w ieńca na trumnę śp. Adama Napieral- 
skiego z ło ży ł w  redakcji naszego pisma na Sieroci­
niec im. dra M ielęckiego:

W iktor N ow akow ski 20 zł.

  Narady w  sprawie wywozu nierogacizny. Jak
donoszą gazety warszawskie, w tych dniach odbyło się 
w W arszaw ie zebranie zarządu i rady nadzorczej syn­
dykatu trzody chlewnej, poświęcone załatwieniu szere­
gu spraw  natury  wewnętrznej. W  listopadzie zaw ar­
te zostaną nowe umowy pomiędzy syndykatem a ko- 
misjonerami austriackimi i czechosłowackimi, którzy 
specjalnie w  tym  celu przybędą do W arszaw y.

  Przepisy dla pasażerów kolei państwowych.
Z dniem 1 listopada obowiązywać będzie na kolejach 
polskich nowy regulamin przewozu pasażerów. Kolej 
nie może odmówić przewozu, jeśli pasażer zastosował 
się do przepisów i posiada bilet. Podróżny może 
wziąć bezpłatnie dwoje dzieci do ukończonego 4 roku 
życia, o ile nie żąda dla nich osobnego miejsca dzieci, 
powyżej 4 lat do ukończenia 10 lat przewozi się za 
połowę ceny taryfowej. Czas ważności biletu wynosi 
na odległość 150 kim. dobę. W  granicach ważności bi­
letu na dwie doby i dwie przerw y przy ważności dłuż­
szej. Podróżny, który nie może okazać biletu, obo­
wiązany jest zapłacić podwójną cenę przejazdu prze­
bytego. Podróżny, który uprzedzi konduktora, że nie 
mógł kupić biletu, uiszcza cenę pojedynczą, dopłacając 
złoty. Za opłatą, ustaloną taryfowo, podróżny może 
przejść z klasy niższej do wyższej. Brak miejsc w kla­
sie odpowiedniej i podróż wobec tego w klasie niższej, 
uprawnia do żądania różnicy cen. Nie będą wpuszcza­
ne do wagonów osoby w stanie nietrzeźwym, zakłóca­
jące spokój oraz osoby, które wskutek choroby mogły­
by  być przykre lub niebezpieczne dla towarzyszów 
podróży. Podróżny może brać z sobą bez opłaty ba­
gaż ręczny, nie przekraczający 25 kg. Małe pieski i 
ptaki mogą być zabieranie za zgodą współpodróżnych. 
— Przew óz dużych psów w raz z podróżnymi zezwala 
się tylko w  osobnych przedziałach.

— Ukończenie spisu wódek gatunkowych. Reje­
stracja wódek gatunkowych, wyrobu prywatnych fa­
bryk została z dniem 27 września br. zakończoną na 
całym obszarze Rzeczypospolitej. Izba Przem ysłowo- 
Handlowa w  Bydgoszczy zw raca uwagę, że począw­
szy od dnia 10 października br. fabryki wódek mogą 
wyrabiać jedynie wódki zarejestrow ane, przyczem  na 
etykiecie winien być uwidoczniony numer rejestru, 
pod którym  dana wódka została zarejestrow ana. Za 
wypuszczenie do obrotu handlowego w yrobów  nieza- 
rejestrowanych, oznaczonych niewłaściwym numerem 
rejestracyjnym  lub niewłaściwą nazwą, niezaopatrzo- 
nych w cechy rejestracyjne lub w opaski, zaopatrzo­
nych w  etykiety, nieposiadające wszystkich przepisa­
nej ustalonych oznaczeń lub posiadające oznaczenia

niezgodne z obowiązującemi przepisami i za używanie 
dla wódek gatunkowych nazw, znaków lub jakichkol­
wiek określeń, mogących wzbudzić mniemanie, że są 
wyrabiane przez Państw ow y Monopol Spirytusowy, 
fabrykanci wódek pociągani będą do odpowiedzialno­
ści karno-skarbowej.

Województwo śląskie
* Przed zatwierdzeniem orzeczenia komisji Rojed. 

nawczo-rozjemczej w sprawie podwyżki płac. P rzed­
stawiciele związków pracowników umysłowych, nale­
żących do Zespołu pracy, odbyli w czw artek z komisa­
rzem demobilizacyjnym narady w sprawie nadania mo­
cy obowiązującej orzeczeniu komisji pojednawczo-roz- 
jemczej. Jak wiadomo, w dniu 24 października bie­
żącego roku na podstawie tego orzeczenia płace p ra­
cowników, zatrudnionych w zakładach wielkiego prze­
mysłu podwyższono o 6Vs proc. Komisarz oświadczył, 
że zatwierdzenie nastąpi w najkrótszym czasie. Do 
Związku pracodawców śląskiego przem ysłu górniczo- 
hutniczego komisarz wystosuje pismo, w  którem za­
znaczy, że ministerstwo napewno zatwierdzi orzecze­
nie. Wobec tego w ypłata podwyżki powinna nastąpić 
równocześnie z w ypłatą pensji za październik bieżące­
go roku.

* W ybuch w hucie Baildona. W  piątek o go­
dzinie 4 nad ranem zdarzył- się w  hucie Baildona w  
Dębiu nieszczęśliwy wypadek. Mianowicie wsku­
tek eksplozji kotła parowego na oddziale walco­
wym huty zginął robotnik Augustyn Kozik z 
Załęża, lat 61. Natomiast 9 robotników, zatrudnio­
nych w tym czasie na miejscu wypadku, uległo 
poparzeniu. Władze wszczęły energiczne śledztwo 
celem ustalenia przyczyny wypadku.

* O rozwój ogrodnictwa śląskiego. W  tych dniach 
odbyło się posiedzenie Sekcji Ogrodniczej przy  Ślą­
skiej Izbie Rolniczej. Omawiano plan kursów ogrodni­
czych, które mają się odbyć w roku bieżącym i przy­
szłym. W  roku 1929 przewidziane są na Śl. Cieszyń­
skim następ, kursy: 2 pszczelnicze, 2 winiarskie, 2 sa­
downicze, oraz 1 specjalny dla dróżników. Na Śląsku 
odbędą się w  r. 1929 następ, kursy: 4 tygodniowe, 3 
(trzydniowe) pszczelnicze oraz 16 kursów warzywni- 
czo-ogrodniczych.

Pozatem  oświata pozaszkolna prowadzona będzie 
przez referaty, wygłaszane na niedzielnych zebraniach 
kółek warzywniczych i ogrodniczych.

Po dłuższej dyskusji uchwalono w ysłać jednego 
instruktora ogrodniczego zagranicę dla wyszkolenia go 
w  przetwórnictwie.

Dalej omawiano spraw ę egzaminów dla uczni i 
praktykantów  ogrodniczych. Uchwalono egzaminy 
przeprowadzać sposobem do tychczasowym.

W ybrano Komisję dla uznania zakładów ogrodni­
czych odpowiednich do kształcenia uczni. W  skład tej 
Komisji weszli pp.: prof. dr. Tomkiewicz z Cieszyna, 
kier. szkoły w Strumieniu p. Pyzia, p. Mikuła z Mur- 
cek, p. Szauer z Białej ; p. Szklorz z Dąbiu. Komisja 
ta zwiedzi w najbliższym czasie zakłady ogrodnicze, 
które stawiły wniosek o uznanie.

Z  katowickiego.
K atowice. ( W a ż n e  d l a  b e z r o b o t n y c h . )  

W szyscy pracobiorcy, którzy utracą pracę i zaro­
bek, są zobowiązani zgłosić się natychmiast we w ła­
ściwym urzędzie pośrednictwa pracy najlepiej jed­
nakże w  ciągu 30 dni od w y d a le n ia  z pracy. Do­
piero po zapisaniu w  spisie bezrobotnych mają bez­
robotni prawo pobierania wsparć i innych zapomóg. 
Przy zgłaszaniu się należy przedłożyć poświadcze­
nie zarobkowe, list rodny i poświadczenie miejsca 
zamieszkania oraz poświadczenie od ostatniego 
pracodawcy.

— ( U c h w a ł y  M a g i s t r a t u ) .  M agistrat miasta 
Katowic na posiedzeniu, odbytem w  piątek, załatwił na­
stępujące spraw y: przyjął sprawozdanie komisji, bada­
jącej teren, przeznaczony na budowę pływalni. Teren 
w parku Kościuszki nie nadaje się do tego celu, wobec 
czego pływalnia stanie na innem miejscu. M agistrat 
przyjął do wiadomości sprawozdanie komisji, wydele­
gowanej na zwiedzenie hal targowych zagranicznych. 
Poza tern M agistrat uchwalił udzielić subwencji w  kw o­
cie 200 zł. To w. Polek na pokrycie wydatków, zwią­
zanych z w ystaw ą robót ręcznych, 1000 zł. Śląskiemu 
Klubowi Iekko-atletycznemu, 2000 zł. dla prywatnej 
szkoły powszechnej im. św. Jadwigi, 500 zł. Tow. Uni­
w ersytetu Robotniczego na bibliotekę i 300 zł. w ydaw ­
nictwu miesięcznika „Nasze Myśli** przy mieiskiem 
gimnazjum żeńskiem.

T  ^  s p r a w i e  b u d o w y  D o m u  R z e ­
m i e ś l n i c z e g o . )  Od kilku lat stan rzemieślniczy 
domaga się budowy domu Rzemieślniczego w  Kato­
wicach. Obecnie myśl budowy domu rzemieślni­
czego nabrała nowej siły. W  tych dniach odbyło 
się posiedzenie w  lokalach Izby Rzemieślniczej 
członków kooperatywy. Na tern posiedzeniu obra­
dowano nad wykonaniem zamierzonego planu. 
Uchwalono odpowiednie rezolucje. Należy się 'spo­
dziewać, że budowa domu rzemieślniczego nastąpi 
w 1930 roku.

W irek w Katowickiem. ( K r a d z i e ż  t ł u ­
s z c z u . )  Do piwnicy Franciszki Szawlowej włamał 
się złodziej i skradł dwie paczki tłuszczu amerykań­
skiego. Każda paczka ważyła 50 funtów. Ostrzega 
się przed kupnem skradzionego tłuszczu.

Nowawieś w Katowickiem. ( S p r a w o z d a n i e  
z z e b r a n i a  i n w a l i d ó w ) .  Dnia 20 październi­
ka odbyło się zebranie tutejszej filji Związku Inwali­
dów Górniczo-Hutniczych. W  lokalu zebrań zgroma­
dziła się spora liczba inwalidów i pozostałych. Refe­
ra t wygłosił druh Wojciechowski z Nowego Bytomia. 
Mówca podawał wskazówki, aby członkowie wiedzieli 
w jaki sposób mają dochodzić swych praw, zachęcał 
członków do werbowania nowych członków, gdyż bez 
organizacji inwalida nie da sobie rady. Prelegent za­
chęcał też do abonowania „Katolika** z osobnym do­
datkiem pod tytułem „Inwalid“. W „Inwalidzie1* 
znajdują się zawsze pouczające artykuły dla rentobior- 
ców i pozostałych. — Największą bolączką dla inwa­
lidów górniczo-hutniczych jest sprawa otrzymania w ę­
gla, zw łaszcza obecnie — przed nadejściem zimy! Jak 
wiadomo w  sprawie przydziału węgla toczą się od 
dłuższego czasu układy, które się przewlekają, ponie­
w aż pracodawcy nie mają serca dla inwalidów, wdów 
i sierót. A są przecież pomiędzy inwalidami tacy, co 
w jednej i tej samej kopalni pracowali przeszło 30 lat, 
nawet więcej. Niestety nikt nie troszczy się o tych 
starych w eteranów  pracy, chociaż wiadomo, że te  kil­
ka groszy renty nie w ystarczy na utrzymanie siebie 
i rodziny. Czasy są ciężkie, lecz najgorzej powodzi 
się inwalidom. Bo robotnik czy urzędnik, wszyscy 
od czasu do czasu otrzymują podwyżki, chociaż nie­
wystarczające, lecz mają zwiększony dochód gdy dro­
żyzna zwiększa się — tylko inwalid nie otrzymuje 
wyższej renty! Łatwo obliczyć, że renty inwalidzkie 
nie starczą nawet na zakupienie najpotrzebniejszych 
rzeczy, jak żywność. Skąd inwalidzi i pozostali mają 
wziąść pieniądze na opał, komorne, obuwie, ubrania i 
inne konieczne w ydatki? To też położenie inwalidów, 
wdów jest w prost rozpaczliwe. — Tą drogą zw raca­
my się do naszych posłów kierowników organizacyj 
robotniczych i rad załogowych przy kopalniach, aby 
poparli prośby inwalidów i pozostałych o przydział 
węgla. Możeby także załogi kopalniane zrzekły się 
nieco węgla na korzyść inwalidów, pamiętając, że 
wszyscy górnicy prędzej czy później staną Się inwali­
dami. Uczestnik zebrania.

Bielszowice w Katowickiem. ( P r o g r a m  o b ­
c h o d u  r o c z n i c y  n i e p o d l e g ł o ś c i  P o l s k i .  W 
środę odbyło się zebranie komitetu tow arzystw , do 
którego należą przedstawiciele 38 miejscowych związ­
ków. Na posiedzenie przybyli także następujący pano­
wie: ks. w ikary Wojtek, naczelnik gminy Olszowski, 
lekarz dr. Skiba, naczelnik poczty Teszler, naczelnik 
kolei Kandziora, kierownik posterunku policyjnego 
Chmiel i kierownicy szkół pp. Jaron, Dziurkiewicz i 
Nabzdyk. Po dyskusji uchwalono: do komitetu ob­
chodu rocznicy 10-Iecia niepodległości państwa pol­
skiego wchodzą w szyscy przedstawiciele miejscowych 
związków i tow arzystw  i zaproszeni goście. Z ko­
mitetu wyłonił się komitet w ykonawczy w  osobach pp. 
naczelnika gminy Olszowskiego, kierownika szkoły 
Dziurkiewicza. Jarczyka, ks. wikarego W ojtka i W ierz­
bowskiego. Program  święta niepodległości jest na­
stępujący: W  sobotę, dnia 10 listopada odbędzie się
nabożeństwo dla dziatwy szkolnej. Następnie w  szko­
le będą urządzane poranki z wykładami. Wieczorem 
o godz. 19 capstrzyk. Udział biorą: a) wszystkie o r­
ganizacje wojskowe i półwojskowe obowiązkowo, 
b) wszystkie organizacje społeczne i obywatele nie­
obowiązkowo. Zbiórka organizacyj na placu szkoły -IV 
— poczem w ym arsz ul. Szkolną, św. B arbary — ul. 
Główną aż na Pniaki ulicą Czarnolaską. Rozwiązanie 
pochodu przy szkole III. — W  niedzielę 11 listopada: o 
godz. 5.30 rano pobudka, wykonana przez harcerzy. 
O godz. 9.30 zbiórka wszystkich organizacyj i obyw a­
teli na placu targowym. Stąd wym arsz do kościoła na 
nabożeństwo o godz. 9.50. Dzieci szi.olne biorą udział 
w  pochodzie do kościoła, z każdej szkoły 2 najwyższe 
klasy. Po nabożeństwie odmarsz na targowisko, p rze­
mowa i rozwiązanie pochodu. Wieczorem o godz. 18.30 
koncert na sali p. Szwedy, o godz. 19 akademia, nar
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stępnic przedstawienie teatralne dzieci szkolnych (30 
am atorów), śpiewy, deklamacje ; muzyka. W stęp  na 
salę bezpłatny.

— ( A n i ó ł  s t r ó ż  d z i e c k a . )  W  gminie Biel- 
szowice zdarzy ł się następujący w ypadek: Na ulicy 
Głównej, od strony kopalni, toczył się ciężki w óz na­
ładow any węglem kamiennem. Z przeciwnej strony 
małe dzieci pchały ręczny wózek, w  k tórym  znajdo­
wało się niemowlę. Matki kroczyły  za wózkiem, lecz 
nie zw racały  uwagi na ruch uliczny. Nieostrożność 
matki' by ła  przyczyną, że przednia część wozu zaw a­
dziła o wózek dziecęcy tak gwałtownie, że wózek 
przew rócił  się, a niemowlę wypadło na bruk ulicy. 
Tylne koło ciężko naładowanego wozu przejechało 
nóżki niemowlęcia. P rze rażona  m atka by ła  p rzekona­
na, że nóżki zostały zmiażdżone na miazgę. Lecz sta­
ło się inaczej: nogi dziecka nie były  zdruzgotane, tylko 
skóra nieco zadraśnięta. Jak  to możliwe, W ierzący  
katolik powie: dziecię uchronił od kalectwa Aniół 
stróż.

Z Świetechfiowecfeiego.
Łagiewniki w Świętochłowickiem . ( A r e s z t o ­

w a n y  z a  n i e p r a w n e  p r z e k r o c z e n i e  g r a ­
n i c y . )  Niejaki P aw eł Sakrzew ski, zam ieszkały 
w  Bytomiu, usiłował przekroczyć granicę polsko- 
niemiecką w  odcinku łagiewnickim, chociaż nie po- ; 
siadał paszportu ani karty  cyrkulacyjnej, względnie 
przepustki. Sakrzew ski nie miał szczęścia, gdyż 
został p rzy trzym any  przez urzędnika straży  g ra ­
nicznej. Policja odstaw iła go do%więzienia sądo­
wego w  Królewskiej Hucie.

Zgoda w  Sw iętochłowickiem . (W  i e c z ó r p i e ­
ś n i  t o w a r z y s t w a  ś p i e w u  „ P a d e r e w s k i 11.) 
Jak  w  latach poprzednich, tak też w  bieżącym  roku 
tow arzystw o śpiewu „Paderew ski" urządziło „W ie- i 
czór pieśni" w  poprzednią niedzielę. Udział był j 
liczny, gdyż rodacy i rodaczki przybyli na w ieczór- i 
nicę także z Król. Huty i Nowego Bytomia, naw et j 
z dalszych gmin przem ysłow ych. Pom iędzy gośćmi j 
znajdowali się były  m inister inżynier p. Kiedroń J 
i generał Zaruski, adjutant P rezyden ta  R zeczy­
pospolitej p. Mościckiego. Zaznaczyć należy, że 
p. dyrektor Kiedroń popiera związki śpiewacze, 
przeto śpiew acy przyw itali go bardzo serdecznie. 
Oprócz wym ienionych gości zaszczycił w ieczornicę 
sw ą obecnością dyrektor huty Zgody p. inżynier 
Myciński, k tóry  również opiekuje się miejscowemi 
tow arzystw am i śpiewu. Po przyw itaniu gości od­
śpiewano kilka pieśni pod batutą dyrygenta  pana 
Noconia, w śród  nich jedną z tych, za k tóre tow a­
rzystw o uzyskało dyplom honorow y na ostatnim  
zjeździe śpiew aczym  w  Nowym Bytomiu. Z dwie­
ma pieśniami w ystąpiło  tow arzystw o śpiewu „P a­
derew ski" z Król. Huty. Następnie odbyła się za­
baw a taneczna, k tóra w śród miłego nastroju p rze­
ciągnęła się do późnej nocy. Tutejsze tow arzystw o 
śpiewu cieszy się szczególnem uznaniem i to nie- 
tylko w  Zgodzie, lecz w  całym  okręgu; należy bo­
wiem do grupy tych nielicznych związków , które 
w zupełności spełniają nakazane przez statu t za­
dania. Jest to zw iązek najliczniejszy i najzasobniej­
szy. W ew nętrzny  swój rozwój w  ostatnich kilku 
latach ma głównie do zawdzięczenia swem u preze­
sowi p. Tw ardochow i. W ysoki poziom artystyczny  
to znowu dzieło znanego w  tutejszym  okręgu d y ry ­
genta p. Noconia, k tó ry  od założenia tow arzystw a 
kieruje chórem  śpiew aczym . Tow arzystw o śpiew a­
cze „Paderew ski" otrzym ało 3 dyplomy i jedną po­
chwałę na różnych zjazdach śpiewaczych.

B rz e z in y .w  Świętochłowickiem. ( N i e s z c z ę ś l i ­
w y  w y p a d e k  n a  k o p a l n i . )  Zatrudniony na ko­
palni „Andaluzja" P iotr  Szw atek  został p rzysypany 
przez spadający węgiel. Z pod gruzów w ydobyto  go 
z połamanerai nogami.

Kamień w  Świętochłowickiem. ( U w i a d o m i e ­
n i e . )  W  gminie Kamień w ygasła  cholera drobiu. Za­
kaz pędzenia i wałęsania  się drobiu po drogach pu­
blicznych, rowach, s taw ach i polach o ra z  zakaz handlu 
domokrążnego został zniesiony.

1 PSZCZfRSlłiegO.
Mikołów. ( A r e s z t o w a n i  p o d  z a r z u t e m  

m o r d e r s t w a . )  W  związku z notatką o znalezieniu 
trupa ślusarza Konrada Pawletki donosimy, że przed 
kilku dniami aresztow ano 8 młodych ludzi w  wieku od 
18 do 20 lat jako spraw ców  zbrodni. Oto nazwiska 
aresz tow anych: Oswald Jarczyk, W incenty  Ja rczyk  i 
Teofil W olny. Czy aresztow ani istotnie zamordowali 
Paw letkę, w ykaże  śledztwo. Stwierdzono, że ślusarz 
P. zmarł w skutek  zalania mózgu krwią,

Mokre w  Pszczyńskiem . (S p r a w  y g m i n n e.) 
W  minionym tygodniu odbyło się posiedzenie tutej­
szej rady  gminnej. Na tern posiedzeniu załatw iono 
następujące sp raw y: 1, utworzono m iejscowy ko­
m itet obchodu 10-lecia w skrzeszenia państw a pol­
skiego. Komitet składa się z zarządu gminy, grona 
nauczycielskiego i przedstaw icieli w szystkich miej­
scow ych tow arzystw  i organizacyj społecznych.
2. Rada gminna zatw ierdziła spraw ozdanie z roku 
rachunkowego 1927/28. Dochód kasy gminnej w y ­
nosi 31 tysięcy 612,02 zł, rozchód 30 tysięcy  442.86 
złotych, nadw yżka w dochodzie wynosi 1 tysiąc 1

169,16 zł. W  stosunku do lat poprzednich, w których 
kasa gminna stale w ykazyw ała  niedobór, oznacza 
to znaczną popraw ę stosunków  finansowych w  gmi­
nie. — 3. Uchwalono statu t w przedm iocie obo­
wiązku podatników do usług naturalnych w  myśl
5 68 ustaw y o daninach komunalnych z dnia 14-go 
lipca 1893 r. Po myśli § 3 tego statutu ustalono 
usługi uprzężne dla właścicieli od 30 do 50 m orgów 
z zabudowaniam i jako pełną czynność jednora­
zowo. — Komitet obchodu 10-lecia niepodległości 
Polski prosi w szystkich obyw ateli z Mokrego
0 składanie dobrowolnych ofiar na „Dom Zdrowia" 
jako żyw y  pomnik tej rocznicy.

S taraw ieś w  Pszczyńskiem . (Z i c m n i a k i d l a  
b e z r o b o t n y c h  —- n o w y  n a u c z y c i e l . )  Gmi­
na S taraw ieś o trzym ała w agon ziemniaków, które 
zostaną m iędzy bezrobotnych i biednych, k tórzy  nie 
posiadają ani kaw ałka roli, podzielone. Podział na­
stąpi w  poniedziałek albo we w torek  w przyszłym  
tygodniu. — Do tutejszej gminy przybył now y nau­
czyciel p. Św itała, k tó ry  poprzednio urzędow ał w  
Krasowach. Nauczyciel p. Ogorzałek został w y ­
słany na kursa do W arszaw y.

Z I$Bsnśsk!eg©.
Rybnik. ( B u d o w a  s z k o ł y  h a n d l o w e  j.) R a ­

dzie miejskiej przedłożono wniosek o przydział przez 
miasto budowiska pod budowę szkoły handlowej. Za­
rząd miasta w yznaczy ł grunt przy ulicy Kościuszki, 
a więc w  środku miasta. Jak  nam donoszą, ma to być 
gmach olbrzymi, który będzie ozdobą miasta. D yrek­
tor szkoły handlowej p. W azowski oświadczył, że 
środki na budowę gmachu szkolnego zostały p rzy zn a­
ne. Ministerstwo oświaty w yznaczy ło  pół miliona zło­
tych, Śląski W ydział oświecenia Publicznego 200 ty-* 
sięcy złotych, a Izba Handlowa w  Katowicach również 
200 tysięcy złotych. Resztę, prawdopodobnie 100 ty ­
sięcy złotych, ofiaruje miasto Rybnik. Obecnie uczę­
szcza do szkoły handlowej 133 uczniów. Nowy budy­
nek szkolny będzie obliczony na przeszło 300 uczniów.

— ( R e g u l a c j a  O l z y . )  Śląski Urząd W oje­
wódzki zamierza przystąpić do regulacji Olzy pod Ł a ­
ziskami — W ierznowicami w  km. 11X392--12X544. 
P iany  regulacji będą wyłożone do publicznego wglądu 
w  starostwie w  Rybniku w godzinach urzędowych 
przez przeciąg 4 tygodni, począwszy od 25-go paź­
dziernika 1928 roku. W .p o w y ż e j  określonym terminie 
należy zgłosić pisemnie w  podwójnem wygotowaniu 
albo też protokólarnie w wymienionern starostwie za­
rzuty przeciw zamierzonej regulacji oraz ewentualne 
pretensje do w ykonyw ania  i utrzymania urządzeń lub 
do mającego pow stać  odszkodowania z tytułu reguła- | 
cji. Późniejsze podania nie będą uwzględnione.

Kokoszyce w  Rybnickiem. ( S p r y t n y  z ł o ­
d z i e j . )  Robotnik Kuczka został a resztow any pod 
zarzutem  kradzieży koni. Policjant nałożył mu kaj­
danki na ręce, poniew aż p rzy  aresztow aniu staw iał 
silny opór. Podczas transportu  Kuczka uciekł do 
pobliskiego lasu. ukrył się, poczein usiłował zerw ać 
kajdanki. W  tym  momencie przechodził leśniczy 
obok kryjów ki, zauw ażył Kuczkę i strzelił do niego 
z fuzji myśliwskiej. Gdy huknął strzał, Kuczka padł 
natychm iast na m uraw ę leśną. M yśliwy był p rze­
konany, że zastrzelił przem ytnika, gdyż Kuczka n a ­
w et palcem  nie poruszył. Leśniczy poszedł do wsi
1 uwiadomił policję o zastrzeleniu „rabczyka". 
U rzędnicy policji udali się z leśniczym  do lasu, lecz 
gdy przybyli na miejsce wypadku, trupa nie zna­
leźli, tylko kajdanki, z których spry tny  Kuczka 
uwolnił się po odejściu leśniczego.

Knurów w  Rybnickiem. ( O k a l e c z o n y  b a g - 
n e t e m . )  Zam ieszkały w  Knurowie 20-letni Em a­
nuel Herusznik został okaleczony w  głowę bagne­
tem przez pewnego podoficera niemieckiego garni­
zonu. Rana jest głęboka. P rzyczyny  zatargu  żoł­
nierza z Herusznikiem  dostychczas nie ustalono.

1 TarnoedrsM ero.
Tarnowskie Góry. ( A r e s z t o w a n i e  z a  n a m a -

iw i a n i e i d o p o m a g a n i e  d o  u c i e c z k i  o d  s ł u ż ­
b y  w o j s k o w e j . )  W  tych dniaćh został a resz tow a­
ny Wilhelm Bola, urzędnik generalnej dyrekcji w Kar- 
łuszowcu, obecnie zatrudniony w Bytomiu za nam a­
wianie i pomaganie osobom w ojskowym  do dezercji. 
W ymieniony dopomógł niejakiemu Kipce, k tóry miał 
się stawić do służby wojskowej do dezercji w  ten spo­
sób. że wyjednał mu posadę w Gliwicach i p rzep row a­
dził jego rzeczy przez granicę. Bolę. który jest optan­
tem niemieckim, osadzono w  więzieniu sądowem w 
Tarn. Górach. P rz y  tej sposobności zw racam y się do 
społeczeństwa z apelem, by wszelkie podobne sprawki 
komunikowało władzom bezpieczeństwa.

Z Lnbliniedtfego.
Lubliniec. ( J a r m a r k  i t a r g  u a z w i e r z ę ­

t a  d o m o w e . )  P rzysz ły  jarm ark i ta rg  na konie 
oraz bydło w  Lublińcu odbędzie się w e w torek, dnia
6 listopada. Podczas gdy jarm ark będzie się odby­
wał na rynku, nowern targow isku i przyległych uli­
cach, zw ierzęta domowe wolno spędzać na targo­
wisko świńskie. Dla handlu końmi w yznaczono 
również świńskie targow isko. Przypom inam y, że 
zaśw iadczenia należy zabrać ze sobą.

2 Cleszyfiskiego.
Bielsko. ( O d s ł o n i ę c i e  p o m n i k a . )  W  nie­

dzielę, dnia 28 października odbędzie się tu odsłonięcie 
pomnika pierwszego P rezy d en ta  Polski, śp. Ggbrjela 
Narutowicza, oraz poświęcenie sztandaru Związku 
Powstańców.

Łodygowice w  Bielskiem. ( P r z e c i ą g a j ą c y  
s i ę  s t r a j k . )  W  firmie Reich w  Łodygowicach trw a  
bez p rze rw y  strajk już czw arty  tydzień, o zażegnaniu 
k tó rego  nikt się nie stara. Jeżeli związki klasowe, k tó ­
re strajk ten inspirowały, nie umieją nadać przebiego­
wi należytego toku i likwidacji, należy się zwrócić o 
interwencję władz, które niezawodnie znajdą w y ­
świetlenie sp raw y i wyjście ze szkodliwego impasu.

2 sałei Polski.
Poznań. ( A r e s z t o w a n i e  d y  r e k t ó r a  b a n ­

ku. )  „G Jle ta  Poznańska i Pom orska" donosi, że 
w czoraj aresztow ano z polecenia w ładz dyrektora 
niemieckiego Banku fur Handel und G ew erbe Sper- 
bera. Szczegóły śledztw a są narazie osłonięte ta ­
jemnicą.

Łętownia. (N a  r o z p a l o n e j  b l a s z e  p o s a ­
d z i l i  k o b i e t ę . , . )  Trzech zam askow anych bandy­
tów w darło  się do mieszkania Tekli Szwedowej w e  wsi 
Łętowina. Grożąc przelękniętej kobiecie rewolwerami, 
zażądali pieniędzy, które rzekomo odebra ła  z Ameryki. 
Nie pomogły zaklinania kobieciny, że pieniędzy nie ina. 
Bandyci, chcąc na niej wymusić pieniądze, chwycili 
Szw edow ą za ręce i nogi i posadzili na rozpalonej bla­
sze kuchennej. „Puśćcie" — w ołałą  okropnym głosem 
kobieta — „puśćcie, dam wszystko, tylko puśćcie!" — 
Opryszkowie puścili. Kobieta, wijąc się i jęcząc z bólu, 
w ydobyła  z ukrycia 12 dolarów i 190 złotych i dała je 
napastnikom. P o  otrzymaniu pieniędzy, bandyci zbiegli

Kowel. ( S t r a s z n y  c z y n  s z a l e ń c a . )  W e 
w si  Śnridy odbyw ało  się w  szkole zebranie, na którem 
doszło do kłótni pomiędzy wójtem a 50-cio letnim w ło­
ścianinem Julianem Mezowicem. właścicielem kilkuna- 
stomorgowego gospodarstwa. Podczas kłótni w y rz u ­
cono Mezowica za drzwi ze zebrania. Mezowic wpadł 
w skutek tego w  szał. rzucił się najpierw na policjanta, 
w y rw a ł  mu bagnet z pochwy i przebił go na w ylo t;  
drugiego policjanta, k tó ry  koledze pospieszył z pomo­
cą, śmiertelnie zranił. Następnie w pad ł do sąsiedniego 
domu i zam ordował tam Estere i Leibe Mełamedów, 
wybiegając z tego domu spotkał parobka i zadał mu 
również kilka pchnięć w  brzuch. W  szale biegał po 
wsi i zranił kilku mieszkańców. Ludność ogarnęła  p a ­
nika. Zamiast zebrać się i drągami obezwładnić sza­
leńca, barykadow ała  się w  poszczególnych domach. Po 
godzinie komendant policji powiatowej w  Kowlu 
przyby ł samochodem z 2 policjantami, rozbroił nożow­
nika i zakuł go w  kajdany. Siedm osób jest zam ordo­
wanych. a kilku ciężko rannych. P odczas  pierwszego 
przesłuchiwania szaleniec -zeznał, że widział djabła.

I dalszych stron.
Berlin. (Z a k a t o w a n i e  s t a r u s z k i  w s k u ­

t e k  s t r ą c e n i a  z e  s t o ł u  p u d e ł k a  p a p i e r o - 
s ó w.) Koło Berlina w  miejscowości Ruhleben upo­
śledzony na umyśle Maks Poeppke, w  bestialski sposób 
zam ordow ał swą 71-letnią matkę, dozorczynię b a ra ­
ków  kąpielowych, utrzymującą go ze swej pracy. S tara  
kobieta, krzątając się, strąciła przez nieuwagę pudełko 
z papierosami — które rozsypały  się po mokrej podło­
dze. Rozwścieczony syn w  przystępie ataku szału p a ł­
ką gumową zakatow ał na śmierć staruszkę, poczem 
udał się do komisariatu policyjnego z żądaniem św ia­
dectwa zgonu matki. Poeppke‘go — k tó ry  niedawno 
w yszedł ze szpitala w arja tów  — aresztowano.

Essen nad Ruhrą. ( M e c h a n i z a c j a  k o p a l ń  
w ę g l a . )  W  Niemczech postępuje gwałtownie m echa­
nizacja kopalń węglowych. P odczas  gdy jeszcze w  
roku 1913 w ydobyw ano tam zaledwie 5 proc. węgla 
przy pomocy maszyn — dziś wydobywa_ się już ponad 
50 proc. Dzięki temu .wzrosła olbrzymio w ydajność 
poszczególnych zagłębi węgla, W  Zagłębiu R uhry  
nap. wynosiła ona w  r. 1926 18 proc. więcej niż przed 
wojną, a obecnie dochodzi do 20 proc.

Budapeszt. (M ą ż w y  g r a n y  n a  l o t e r i i . )  P e ­
wien młody Człowiek w  Budapeszcie wpadł na o ryg i­
nalny pomysł zdobycia majątku. Oto-zgłosił się do re ­
dakcji jednego z poważnych dzienników i oświadczył 
zupełnie serjo, że swoją osobę puszcza na loterję. 
Dziesięć tysięcy losów po 2 pengó ma być rozsprze- 
danych w śród  kandydatek do małżeństwa, pragnących 
znaleźć męża młodego, przystojnego, inteligentnego i 
sym patycznego. W szystk ie  panie, czy  to stare czy 
młode, ładne, lub też brzydkie, mogą zakupyw ać losy. 
Ta. .której przypadnie w  udziale główna w ygrana, po­
ślubi inicjatora tej osobliwej loterii. Inne odejdą z ni- 
czem. Ale trudno — to przecież I o te r j a . . .  los roz­
strzyga. Ten młodzieniec z Budapesztu jest bardzo 

praktyczny, bo oprócz żony zyskuje 20.000 pengó. 
Ostatecznie z żoan będzie mógł wziąć rozwód, co jest 
bardzo ła tw e na W ęgrzech, a pieniądze mu pozostaną.
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Sułtan protestant prosit o katolicki chrzest 
dla swej żony.

— o—

Echa BiatsasŜ  aa Polaków w Usłtsmiu.
B y t o m .  (Tek wł.) Jeden z oskarżonych w  proce­

sie o napad, dokonany na Polaków  w  Rozbarku, Mul­
ler, odgrażał się po skończonej rozprawie, że zemści 
się na świadku Witczaku, którego zeznania by ły  dla 
Mullera obciążające. W  jakiś czas potem  przyglądał się 
W itczak jakiemuś pochodowi, gdy przechodzący w ła ś ­
nie Muller zaczął go obrzucać obelgami. W skutek  do­
niesienia W itczaka, sąd pociągnął Mullera do odpowie­
dzialności. Na piątkowej rozprawie Miiller skazany zo­
stał na 70 marek kary.

Nieme? w ypieraj się akcji w Chinach.
B e r 1 i n. (PAT.) W  sprawie podróży do Chin puł­

kownika Bauera b. współpracownika Ludendorffa, biu­
ro Wolffa podaje oświadczenie, że pułk. Bauer, k tóry  
baw i obecnie w  Chinach, nie pozostaje w  żadnym kon­
takcie z czynnikami rządu niemieckiego. Biuro Wolffa 
oświadcza dalej, że nic nie wiadomo jest w  Berlinie o 
tern, aby jacyś podofcerowie niemieccy mieli się udać 
do Chin.

Znowu katastrofa budowlana,
B e r l i n .  (Tel. wł.) Pod  miastem Kassel zawalił się 

będący w  budowie dom związku młodzieży. W alące się 
gruzy zasypały  członków związku — przeważnie  mło­
de dziewczęta. Wiele z nich zostało rannych. Około bu­
dow y pracow ała  także młodzież własnemi rękami. 
P rzyczyną  katastrofy  było zawalenie się głównego 
filara.

rsppelśs? zarfechat pcdfóiy p® Ameryce.
N e w  Y o r k .  (Tel. wł.) Dr. Eckener oświadczył, 

że nie przedsięweźrnie planowanej podróży propagan­
dowej po Ameryce, gdyż roboty  około napraw y ste- 
row ca trw a ją  dłużej, niż było przewidziane. W obec te ­
go nie chcąc tracić czasu, pow raca  do Europy, by p rzy ­
go tow yw ać  następny lot do Ameryki.

N iena zamieszek w Afganistanie.
M o s k w a .  (PAT.) „Izwiestje“ ogłaszają zaprze­

czenie poselstwa afgańskiego w  Moskwie, k tóre  
oświadcza kategorycznie, że wiadomości, rozpowszech­
niane ostatnio p rzez  prasę zagraniczną, o rzekomych 
zamieszkach w  Afganistanie, spowodowanych przez re­
formy, w prow adzone przez króla Amanullaha, nie od­
powiadają rzeczywistości.

Sprawy kościelne.
Nawrócenie Korei bez udziału misjonarzy.

Rocznik misji koreańskiej z 1928 r. przypomina 
fakt, że katolicyzm na Koreę w prow adzony został bez 
pomocy misjonarzy. Gdy w  1636 r. dynastia  mandżur­
ska w  Chinach obaliła dynastię Ming, Korea znalazła się 
pod srogimi rządami. Król musiał, corocznie w ysy łać  
poselstwo do Pekinu, celem płacenia haraczu i przyj­
mowania kalendarza chińskiego. W  takich okoliczno­
ściach w prow adzony  został na Koreę chrystjanizm. W ie­
le z tycia wędrujących do Pekinu poselstw spotykało 
tam  misjonarzy europejskich, którzy dawali im książki, 
traktujące o naukach przyrodniczych i religji. Uczeni 
Korei studiował; te książki. Z biegiem czasu wielu z 
nich powzięło myśl, by  wycofać się ze świata i żyć  w 
samotności w  celu głębszego oddania się. tym studjom. 
Książki chrześcijańskie, które mieli w rękach, mówiły 
im o Opatrzności Bożej, o naturze i przeznaczeniu du ­
szy, o cnocie i występku. Zagadnienia te wzbudziły 
ich najwyższe zainteresowanie. Jeden z nich prosił 
swego przyjaciela R y  Syeng Huni, który udawał się 
corocznie z polselstwem do Pekinu, by  odwiedzał mi­
sjonarzy i w  czasie pobytu w mieście poznał gruntow­
nie ich religję. R y  Syeng Huni uczynił zadość życze­
niu przyjaciela, został naw et sam chrześcijaninim, 
przywiózł w  roku 1874 wiele książek chrześcijań­
skich na Koreę i stał się gorącym apostołem nowej 
nauki. R y  Syeng Huni ochrzcił przyjaciela, k tóry  go 
posłał do Pekinu do misjonarzy. W kró tce  przyłączyli 
się do nich inni. Nawrócenia by ły  tak liczne, że po­
częto chrześcijan prześladować. Wielu zginęło śmier­
cią męczeńską, odpadło od w iary  bardzo mało. W  ro ­
ku 1795 było już 4.000 chrześcijan, mimo, że dotąd nie 
zjawił się w  kraju .ani jeden misjonarz. Nawrócenia te 
miały wiele podobieństwa do apostolstwa świeckiego 
w pierwszych wiekach Kościoła.

Pierw-szy ksiądz przybył na Koreę w  r. 1795. Od­
tąd liczba katolików w zras ta ła  stale mimo ciężkich 
prześladowań w  latach 1801, 1839, 1846, 1866. W  roku 
1876 znajdowało się na Korei 10.000 katolików, w roku 
1900 —42.000, w  r. 1927 — 104 przeszo tysiące.

Obecnie pracuje tam 89 kap łanów  cudzoziemskich: 
45 Francuzów, 28 Niemców i 16 Amerykanów. Obok 
nich do duchowieństwa miejscowego należy 62 księży- 
tubylców, oraz  251 kleryków koreańskiego pochodze­
nia.

Niedawno w  misji katolickiej w  Kashozi w  łan - ( 
ganaika w  Afryce wschodniej odbył się uroczysty 
chrzest księżnej Marji, żony Ruhinda, sułtana w  ( 
Ihangire. Ochrzczona księżna odbywała niedawno i 
kurację w  szpitalu Sióstr Białych w  Kashozi. Sułtan, j 
który jest protestantem, osobiście prosił o chrzest 
dla swojej żony.

Pp@sras?!i raeftewy.
Niedziela, 28 października 1928 r.

K atow ice, fala 422: 10.15 T ransm isja  nabożeństw a z K atedry  P o- j 
znańskiej. — 11.56 T ransm isja sygnału czasu, hejnał z w ieży  Ma­
riackiej w  Krakowie. — 12.15 Koncert popularny z udziałem  ze­
społu instrum entalnego „Polskie Radio K atow ice". — 14.00 O dczyt 
religijny. — 14.20 P ogadanka ogrodnicza. — 14.40 O dczyt rolniczy.
— 15.15 K oncert. — 18.00 K oncert popularny z udziałem  o rk iestry  
klubu m andolinistów  „H alka" z Roździenia-Szopienic. — 19.00 Roz­
m aitości. — 19.20 „B ery  i bojki śląskie .". — 20.00 O dczyt p. t. 
„R opa naftow a". — 20.30 K oncert w ieczorny. — 22.30 M uzyka 
taneczna.

W arszaw a, fala 1.111: 10.15 N abożeństw o z k a ted ry  Poznańskiej. —
12.05 Inauguracja roku akadem ickiego z W szechnicy  W arszaw skiej.
— 14.00 T rzy  odczy ty . — 15.15 K oncert. —  17.20 O dczyt o nie­
znanym  bohaterze legionów. — 17.20 Audycja pośw ięcona pam ięci 
porucznika S tan isław a Króla (odczyt i koncert). — 18.45 „C hw ilka 
lotnicza". — 19.00 Rozmaitości. — 19.20 O dczyt „Z w łóczęgi m y­
śliw skiej". — 20.00 R ozryw ki um ysłow e. — 20.30 K oncert. —  22.30 
M uzyka taneczna.

K raków , fala 566: 10.15 N abożeństw o z k a ted ry  Poznańskiej. — 11.55 l 
Sygnał czasu, hejnał. — 12.15 K oncert. — 14.00 Pogadanki dla ro l­
ników. — 15.15 K oncert. — 17.20 O dczyt. —  18.00 K oncert. — 19.00 
Rozmaitości. — 19.15 O dczyt o Łucjanie Rydlu. — 20.00 H ejnał. —
20.30 K oncert, następnie m uzyka taneczna.

Poznań, fala 344.8: 10.15 N abożeństw o z k a ted ry  Poznańskiej. -—
12.05 D w a o dczy ty  rolnicze. — 12.55 G aw ęda repo rterska . — 15.15 
T ransm isja z W arszaw y . — 17.20 „R zeczy ciekaw e". — 18.10 O d­
czy t: S ta re  m iasto złotej P ragi. — 19.35 Słuchow isko dla dzieci. —
19.05 B iuletyn S tow arzyszen ia  m łodzieży polskiej. —  19.20 O dczyt 
m yśliw ski. — 19.45 O dczy t: W śród  najnow szych książek i czaso­
pism. — 20.15 A kadem ia czeska. —i, 22.20 N adprogram . — 22.40 
Lekcja tańców . — 23.00 M uzyka taneczna.

W roclaw , fala 322.6:
Gliwice, fala 250: 9.15 M uzyka dzw onów  z kościoła Zbawiciela 

(Christuskirche). — 9.30 Nabożeństwo, ew angieiickie. — 14.10 F ila­
te listyka . — 14-35 S zachy. —  15.00 Bajki. — 17.00 K oncert w ie­
deński chóru chłopców. — 17.30 K obieta dzisiejsza. — 18.30 S łu­
chowisko m uzyczne. — 19.35 Szkoła B redow a. „Co należy  w iedzieć 
o praw ie cywilnem  i karnem ". — 19.50 „Co sądzicie o tern" — 
odczyt naukow o-techniczny. —  20.15 K oncert. — 22.30 M uzyka ta ­
neczna.

Berlin, fala 488.9: 8.55 Dzwon zegara z kościoła garnizonow ego w 
Poczdam ie. — 9.00 N abożeństw o. — 12.00 P oranek  m uzyczny dla 
młodzieży. — 14.30 P ogadanka lotnicza. — 15.30 Słuchow isko dla 
dzieci. — 16.00 O dczyt: M istrzc dyplom acji — 111. „C rispi". —
16.30 K oncert. — 19.00 O dczy t: Z k raju  Eddy. — 20.00 P rogram  
w ieczorny. — 21.00 Beethoven — sym fonia 5-ta. — 21.30 „Kopciu­
szek" D. A lberta.

W iedeń, fala 217.2: 10.20 K oncert organ isty  Jan a  M ankera. — 11.00 
K oncert. — 16.15 K oncert. — 1S.30 O dczy t: „Z w ierzęta  Afryki cen­
tralnej. — 19.15 K oncert w iolonczelisty  E isenberga. — 20.05 „W as 
ihr w ollt" , kom edia w  5 aktach  Szekspira. Po program ie n ad a­
w anie obrazów .

Poniedziałek, 29 października 1928 r.
K atow ice, fala 422: 15.45 Kom unikaty Z rzeszeń G ospodarczych. —

16.00 P ły ty  gram ofonow e. — 16.30 P rogram  dla dzieci. — 17.10 f 
O dczyt „Z dziejów  m iasta  M ysłow ic". 17.35 W ykład  historii Polski.
18.00 M uzyka lekka z Poznania. — 19.00 Rozm aitości. — 19.30 Au­
dycja pośw ięcona poezji polskiej. — 20.00 Kom unikat rolniczy. —
20.30 K oncert. — 22.30 O dczyt w  języku francuskim .

W arszaw a, fala 1.111: 11-55 S ygnał czasu , hejnał. — 16.00 P ły ty  g ra ­
mofonowe. — 16.30 P rogram  dla dzieci. — 17.10 O dczy ty  naukow e. 
— 18.00 M uzyka. — 19.00 Rozm aitości. —  19.30 Lekcja francu­
skiego. — 20.00 Kom unikat rolniczy. — 20.05 O dczyt. —  20.30 
K oncert. — 22.30 M uzyka taneczna.

Kraków', fala 566: 11.55 Syrgnał czasu, hejnał. — 12.10 Płyty7 g ra ­
mofonowe. — 16.30 P rogram  dia dzieci. —  16.55 Komunikat h a r­
cerski. —- 17.10 O dczy t: S praw a Alzacji i L otaryngii. —  17.35 O d­
czy t: L atające okręty' (U w ró t wielkiej w ojny). — 18.00 Transm isja 
z Poznania. —  19.00 R ozm aitości. —  19.25 Lekcja francuskiego. —
20.00 Kom unikat rolniczy. — 20.30 K oncert.

“ Poznań, fala 344.8: 13.00 S ygnał czasu , m uzyka gram ofonow a. —
14.15 Kom unikaty PA T ‘a. — 17.35 O dczyt T. C. L. „Co dała hi­
s to ryczna L itw a P o lsce". —  18.00 K oncert. — 19.00 Lekcja fran­
cuskiego. — 19.25 „R zeczy ciekaw e." —  19.50 O dczyt dla w y ­
nalazców . —  20.15 Kom unikaty gospodarcze. —  20.30 Koncert. — 
22.20 N adprogram .

W rocław , fala 322.6:
Gliwice, fala 250: 16.30 M uzyka. — 18.25 Rozw ój elektrotechniki. — 

Od 19.00 transm isja  z B erlina (patrz  p rogram  Berlin).
Berlin, fala 488.9: 16.30 Arnold Zweig p rzeczy ta  w łasną  now elę

„Pont i A nna". —  17.00 C zte ry  pieśni P iska. —  18.30 Szkoła B re­
dowa. Lekcja angielskiego dla początkujących. —  19.00 R ozm y­
ślanie na tem at radia . — 19.30 O dczyt „P rzy sz ło ść  rad ia" . —
20.00 Koncert. — 20.30 M uzyka taneczna.

Wiedeń, fala 217.2: 11.00 P oranek  m uzyczny. — . 15.55 N adaw anie 
obrazów'. — 16.15 K oncert. —  17.30 Słuchow isko dla m łodzieży. —
18.30 O dczyt o m uzyce. — 19.00 O dczy t: Pam iętn ik i w iedeńskie z 
średniow iecza. —  20.05 M uzyka, następnie nadaw anie obrazów .

Katowicka Kałda. ( S r e b r n e  w e s e l e . )  W  środę, 
dnia 27 b. m. m ałżonkowie F ranciszek i F ranciszka W róblo- 
wie z domu Gajek obchodzą u roczystość srebrnego wesela-. 
Z okazji tej sk ładają serdeczne życzenia, w szelkiej pomyślno­
ści i b łogosław ieństw a Bożego

Rodzice, siostry, bracia i dzieci.

Wesohf kącik.
Dopiero od wczoraj.

W  Chinach istnieje przepis, według którego 
każdy lekarz obowiązany jest zawieszać przed 
swoim domem tyle latarń, ilu jego klientów zmarło.

Zdarzyło się raz, iż zachorował pewien bogaty 
Chińczyk i posłał swego służącego z poleceniem 
wyszukania i przyprowadzenia lekarza, przed któ­
rego domem znajdzie jak najmniej wiszących lamp.

Służący wraca po pewnym czasie z lekarzem.
— Panie — rzecze — oto doktór, który miał 

tylko jedną lampę przed swoim domem.
Gdy po skończonem badaniu i przepisaniu od­

powiednich lekarstw, lekarz zabierał się do odejścia, 
zapytał go pacjent:

— Panie doktorze, a od jak dawna wykonuje 
pan swoją praktykę lekarską?

— Od wczoraj — brzmiała odpowiedź.

Nakładem i czcionkam i firm y „K atolik" spółka w yd aw n łc»  
z ogr. odp. w B ytom iu Ś ląsk  Opolski. — Za redakcji

odpow iada Franciszek Godula w Król. Hucie.



LOSY
do t klasy już są do nabycia w najszczęśliwszej kolekturze 

Polskiej Zachodniej

W KAFTAL i S-Ka
Dawnief K olektora G órnośląskiego Banku 

Górniczo-Hutoiczego 
Katowicach, ul. św . Jana 16.

Król. Huta,W o ln o śc i 26.

Główna wygr. Zł. 750.000
pozatem wygrane po złotych:

400.000, 350,000, 150.GC0, 100.C00, SO.OOO, 75.0C0, 60.000, 50.000,
40.000, 35.000, 25X00, 15.0C0, 10.000 i wielu innych wygranych

na ogólną sumę:

zł 26.761.000
W naszej szczęśliwej kolekturze nikt p rzeg ra ć  n ie  m o łe .  

Co drugi los wygrywa.
_________________ C E N A  L O S O W : _________________

Vt lo s  40 .— . V, lo su  2 0 .— . V4 lo su  10 zl.
Listowne zamówienia załatwia się odwrotną pocztą!

Są u nas również do nabycia lo s y  I L oterii F antow ej 
Zw iązku P o w sta ń c ó w  Ś ląsk ich ,

O gólna suma wygranych zł 40.000.
Cena losu zł. 2.—. Połówek niema!
Ciągnienie tej loterji odbędzie się dnia 30 października 1928 r.

W  tem m iejscu  w y cią ć  i przesłać nam p ocztą:

Z a m ó w i e n i e .
D o  Kolektury: W. Kai tal i Ska. Katowice ŚUJ. Jana IB

Niniejszem zamawiam do I klasy 17-tej Loterji Państwowe!
.........................V, lo s ó w ,.......................... V, lo só w ,......................... l/i los.
Należność wpłacę na konto P. K. O. nr. 304761 załączonym przez 
firmę blankietem nadawczym lub proszę ściągnąć przez zaliczkę 
pocztową.
Imię i nazwisko ...........................................................■'....................
Dokładny adres

18.000
pianin
najstarszej krajowej fabryki

fortepianów Arnold Fibiger
znajduje s ię  w  p osiadan iu  
z n a w có w  i am atorów , co  
jest d o w o d em  zn ak om itośc i 
- i so lid n o śc i fabrykatu -

Wyłączna sprzedaż i reprezentacja:

E m an u e l  , g s ,  Katowice
W i t t o r l l p  3 Maja 38

D o g o d n e  w arunki spłaty.

A .  D E A I Z O T
Luboń (Poznań)

— poleca —

drzewa i krzewy owocowe, par­
kowe i ozdobne, róże, konifery, 

rośliny na żywopłoty.
Cennik na żądanie! Cennik na żądanie!

Poszukujesz 
dobrej  egzys tenc j i  lub 
w y s o k i c h  pobocznych  

z a r o b k ó w ?
Żądaj dziś jeszcze bliż­
szych informacyj. Zna­
czek na odpowiedź lecz 
nie koniecznie. 

Wydawnictwo Handlowe 
Poznań, Przecznica 7/38.

   - -----

* -

:—: : Najsmaczniejsze :—: :—:

zupy, jarzyny i t. d.
są wówczas, gdy je ugotowano na

kuchni gazowej. m
Najlepiej upiecze się

pieczeń, drób, ciasto
na naszych

kuchniach do pieczenia
Gazowe ż e la z k a  do p ra so w a n ia  

-- P iece  kąpielowe —
Piece  do o g rz e w a n ia  m ieszk ań  

P rz y rz ą d y  techn iczne

Centrala Oazowa I .  Hajduki
Filja: K atow ice, ul. P ocztow a.

Ludzie 
pracy

,.wystawieni są szczególnie^ na szko- 
.dliwe działanie kurzu. Gdyjjzmęczeni 

.Ciężką pracą i zbrudzeni udają się dó 
^umywalni, wówczas gruritowne^umy-' 
c ie 's ię  dobrem, łagodnem i aroma-’’

_ tycznem mydłem „Kołłontay z pralką" 
.sprawia wprost cuda. W, mgnieniu 
oka znika choćby najupartszy brud,"

— gdyż mydło „Kołłontay” w ytw arza' 
.wielkie ilości gęste! 1 łagodne! piany,' 
czyszczącej pory 1 pozostawiającej 

na skórze świeży i przyjemny zapach.' 
/.Najbrudniejsze nawet ubranie robo­
cze i bieliznę pierze się oszczędnie 

d |gruntow nie tylko mydłem „Kołłon­
tay’’. '? — Specjalnie w  sferach ro­

botniczych — stawiających odnośnie 
. mydeł duże wymagania, a które mu- 

,szą ? oszczędzać, nie wydawając pie­
niędzy na zbyteczne opakowanie i 
upiększenie, mydło „Kołłontay” jest 

bardzo łubiane i wysoko cenione.

!KoitoNrm
R

Z ło ty  m e d a l  na Wystawie w Katowicach 1927. Jedyny wy­
tw órca: Eryk A. Kołłontay, Fabryka chemiczna Katowice-Brynćw.

Już od roku 1912 jest wiadomem, że

i piermsiorządnej fabryki s ta n ia
Jakóba Wyżgoła

w  Mikołowie

oosoooooc
j l a r b o l i n e u m
51 prawdziwe żywiczne 

marki „Żubr" zabez­
pieczy radykalnie wasze
budynki przed grzybem 
drzewnym Terebenthen 
S ka Akc. Warszawa, 
Złota 62. Każdemu wy­
syłamy na żądanie'opis 
d u-mo.
O O Z O Z Q O O O

zawsze było i jest najlepsze.
Aby była możność obuwie 

zaopatrzyłem obuwie to marką

„Pfogs

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
M jńfj pszczelny, świeży, llllUU lipcowy, pocho­
dzący z najlepszych pa­
siek podolskich w bla- 
szankach po cenie brutto 
3 klg. zł 11, 5klg. zł 16, 
10 klg. zł. 30, 20 klg. zł 55 
wraz z opakowaniem 
i opłatą pocztową wysyła 
za zalicz! ą

1. W in o k u r  
Tarnopol (Małop.) 
Tarnowskiego 14.

♦♦♦♦♦♦♦

SUM  delibafesfiui, konserw, likierom

Hurtowny handel win
poleca dobrze pielęgnowane wina:

czerw. Bordeaux i burgundzk. za ca 3/4 1. fl. od 4.50 zł
białe Bordeaux i burgundzkie ,  „ * „ o d  6.00 „
stare węgierskie i Tokajskie „ „ „ > od 7.50 „
austrjackie białe i słodkie •  » * „ od 4.90 „
M o s e l  4.90 „
R e ń s k i e  » •  » » o d 7.50 „

Malaga, Tarragona, Mistella Samos 
Sherry, Madałra, Portwein, Vermuth 

Cinzano.
Likiery krajow e: Cognac, Rum, Arak

Wina Szampańskie w wielk.
wyborze najlepszych firm

Likiery francuskie: Cognac, Szampań­
skie w oryginalnych butelkach

Białe i czerwone Bordeaux i Burgundy napełniane 
w winnicach.

Skotch, Whisky, Rum Jamajka, Old Arak Batavia.

EMIL MIZERA
ul. Warszawska 6 T elefon  1328. !

Agitujcie za naszą gazetą!
z mojej fabryki łatwo poznać,

J a isp ik -B o d y a -W 1 
z bliźniętami.

A więc uprasza sięSzan.Publicznośćobuwie marki „ P f © § f s “  
J a w y m i k  £  S łl^ Ź S li^ ta illS  Żądać w każdym składzie obuwia.

r

Pierwsza fabryla obuwia na Gćrnys Śląsku.
Z poważaniem

Jakób Wyigoł
Mikołów, ul. Bytomska 2. Telefon 80.

Obuwie.
Największy skład  obuw ia w wielkim w yborze  i w łasnego  wyrobu

Adolf Buchman, Zory
;..... ■ ■: poleca: -  1 " ", ;

w łasny  fabrykat masywny, tanich gotowych i na miarę wykonanych 
długicn juchtowych butów, półbutów, falledrowe, śzkolne obuwie, dla dzieci, 
kolorowe, lakierki damskie i męskie. Także posiadam  w yrob y św iatow ej  
marki „Good-Welt", „P©lar“, „Delka<f, „Pfogs" z bliźniętami. 
Obuwie zimowe jak: bam bosze, śn iegow ce i ga losze  marki 

„Riga Tretom P ep ege" .
Reperaturę wykonują na poczekania Grepsoli gumowych i śniegowców.
Przy zakupnie odbierze każdy klijent gwarancją. Dzieci szkolne otrzymają stosowne 

p o d a r k i .  Dla tego pilnuj firmy i uważaj

A. Buchman, Żory, Drzewna 28.


